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We Wtorek dnia 21, Listopada a81 5a 


Wiadomości krajowe. 


wś Ze Lwowa, — Na utworzony w Wi é» 
API dła Ces, Anstr. Inwalidów nowy fun 
SZ, ofiarowały na ręce Lwowskiego grec. 
at, Komsystorza metropolitsloego Dziekaniia 
obrzecka 12 Zr.30Kr,, a Dziekaniia Miko= 


sjowska 35 Zr, 


wied z IV enecyi d. 3. Listopada, — Czesto ode 
o zali Wepecyę naywięksi Monarchos 
śni. a6zczyciii ją sbecnokcią swoią Ncyia- 
kj Urzodkowie J, C. K, Apostolskiey 
ości Cesarze Józef Il i Leopold IE; a= 
z Wszyscy przyieżdzali tu w o$blicznościach 
stosunkach wcale innych, gdy tymczasem 
ranciszek I. po odredzeniu się Europy 
nastaniu nowego porządku rzeczy i przywró- 
celu praw, po szeregu zwycięztw i wielkich 
| e, iako Władca, iako Oyciec Oyczy: 
ny i Dobrodziey wieżdza do odzyskhanyeh 
> raiów swoich 4 do głównych miast onych- 
©, dla potożenia końca dolegliwościóm; za- 
Bolenią ran głsbokich, i położenia wszędzie 
v Plaego kamienia, końcem przywrócenia 
T ogóle i w szczególe dawnćy pomyślności. 
ma” widok, takie uczucie zaięły wszystkie 
mysły, i wyryły we wszystkich sercach wy: 
Szy publicauśy radości, 
„ N. Pan przviechał podczss bardzo pię: 
a pogody d. 30. Października około r wszćy 
$ Poludna do Mi estre, i wysiadł u Podesty 
u, tepano Valier, Miał ón zaszczyt pos 
itag, guy wysiada? 2 poiezdw, i zaprowadził 
e do przygstowanech pokoiów, gdzie Mu 
Ałżągkę sacia i Władze przedstawił. Mies 
skahcy ozdobili doniy.swoie dywanami i 
gy. stemi, Ze wszystkich mieysc okolicy 
Pozbiegajj Się mieszkańcy, wszystkie place 
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napełnione były ludźmi, a powietrze brzmia: 
ło radośnewi okrzykami, które się podwniały 
gdy się Monarcha w oknie ukazywał, i gdy 
N, Cesar:awa przybyła, i według życzenia 
ludu dv :kroć osemu się ukazała. Po godz. 
gcióy iedii NN, Cssarstwo obiad, po którym 
Monarcha dawał ciągle audyencye Wieczos 
rem oŚwiecono miasto, a wesołe chóry mus 


t zyczne caodziły pó niem i towarzyszyły wia 


teiącym okrzykóm ludu. Około godz. 1itćy 


byla wi-czerza, 

Du.e 21. Października o godz. rotóy zrae 
ta dał N, Cesarz uroczystą audyeocyę Mus 
nicypalności, a w godzinę późniey poiechali 
Cesarstwo Ichmość: na brzeg pod Fusina, 
Niezliczone mnóstwo gondołow wypłynęło 
naprzeciw Nayiaśnieyszym Podróżoym, Wseys 
stko na przyięcie przygotowanóm było. Raz 
dośca tęschnota zaięła była wszystkich umye 
sły, a okrzyki zabrzmiały, gdy Cesarstwo 
Jchmość przybył, i na peotę (ocotay Cesar» 
ską przygotowaną dia mnich i orszaku wsgiea 
cli, Z tamtąd płycęli w towarzystwie i z 
orszakiem długiego i okazałego rzędn okręge 
tów , ma których zaaydowało się wszystkie 
wielkie i znakłom'te osoby Wenecy(, przez 
ciągły szereg innych, Lapełnaionych widzami 
okrętów, wŚród radośnych okrzyków i huku 
dział wielkim kanałem do Wenecyit, gdzie 
na płace S. Marka na brzeg wzSiedłi. Tum 
stała nszykowana osada, a Dochowieństwo 
2 patryarchalną Kapitułę czekała na Cesare 
stwo Ichuość z bogatym baldach'mem, pod 
którym weszli da Kościołe S. arka. Zło» 
żywszy tam NN. Cesarstwo dziękczynienie 
Wsze-himochemu, udali się do Cesarskiego 
p-łaru, Tom zalecił N, P n Gabernstorowi 
Hrabiemu Goess, aby zgromadzocrm Wła. 
d.óm i każdemu z osotoa oświadczył: „ze 
J, C; Ko Mość bardzo kcnaiest iest z przyię- 

£ 


cia, i że przyłął z upodobaniem pełos usza: 
nowania wyrazy radości publicznćy, 
Wieczorem całe miasto i domy teatralne 
przepysznie oświeconemi były, 
Dnia 1. Listopada raczył N. Pan przy- 
puścić do siebie wszystkie Władze. - 


Przed wiszdem N. Pana ogłosił Guber= 
nator Hrabia Goess co następuie: 


„Wola iest N. Monarchy, aby mieszkań: 
cy okazywali radość swoią tsk, iak im istotne 
uczucia ich serca dyktuią. N. Pan nie bę 
dzie mógł mieć ukootentowania z poiedyn- 
czych festynów, gdyż aż nadio wiadomemi 
mu Są ofiary, iakie mieszksńcy Prowincyi 
Weneckich ponosić musieli; dalekim więc 
będąc Cesarz od chęci sprawienia im ciężkich 
wydatków, a idąc za popędem wspaniało* 
myślnego i dobroczynnege serca sweiego, ni- 
czego goręcóy nie pragnie, iek zatrudnić się 
środkami, rmopącemi zagoić te rany, które 
daia się czuć w domowćm położeniu Podda= 
nych Weneckich.” 


Drugie ogłoszenie Gubernatora tak o- 
piewa: i 


„N. Pan myślał nade wszystko o zmnieye 
szeniu podatków Kray ten wycięczaiących, i 
© zaprowadzeniu równego rozkłada onychże. 
Niw rozpoczęte w tym wagłędzie prace u- 
kohńczonemi zostaną, ustanowił J. C. K. Mość 
tę zasadę, aby podatek gruntowy nie prze» 
wyższał piątćy części czystego z dóbr docho- 
du, a Oraz rozkazał, aby podatki w Prówin- 
cyach Weneckich, które dotychczas przeszło 
20 miliionów lirów wynosiły, na 11 miliio= 
nów zniżonemi zostały, i aby to upuszczenie 
iak dalece tyczy się publicznego Skarbu, iuż 
od początku roku 1815g0 wyrachowanćm 
. było” 


Z Wenccyi d. 5, Listopada. — NN. Ce- 
Barstwo używają tu ciągle pożądanego zdros 
wia, zachwycaią wszystkich serca uprzeymo» 
ścią , troskliwością i dobrocią swoia, dla 
tego też, ile razy się pokazuią, radośnemi 
ekrzyki pozdrawiani bywaią. Codziennie 
bywaią Cesarstwo Ichmość na pubłicznem 
nabożeństwie w Kościele Ś. Marka, a potóm 
odwiedza N, Pan instytuty publiczne. Sapi- 
talóm i domóm sierot poświęcił J. C. K, 
Mość naypićrwóy uwagę swoią, Dnia 5go 
był Monarcha w zbroiowni, i kazał sobie po: 
kazać wszystkie części tego wielKiego założes 
nia, Resztę czasu poświęca N, Pan według 
zwyczaiu swoiego pracóm w gabinecie, tus 
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dzież 
nya. 
Oddział, złożony z ochotników ze Szlach: 


audyencyom publicznych i prywat 


„ty Wenechiey, ma zaszczyt Stać na straży W 


pokoiach Cesarza i Cesarzowśy, 


Z Wiednia d. 15. Listopada. — Jedna £ 
zagranicznych Gazet Niemieckich doniosła fał" 
szywie, iż Pani Murat, meiąca przytułek W 
Austryi,żyie z okazałością Królewską, iż ma 
przy sobie wielki dwór, straż złożoną z uła? 
nów, gdg tymczasem płaci ona rocznie 3000 
Zr, za naięcie zamku w Heimburgu, gdzie 
za pozwoleniem Dworu naszego mieszka, ! 
ma. tylko przy sobie Hrebinę Courval; 
która z przywiązania do familii iest nauczy” 
cielką dwóch iey córek, Jea, Macdonald 


„który także iest nauczycielem dwóch ićy SJ" 


nów, i Hrabiego Mery, maiącego dozór 
dworu; oprócz tego ma 4 kamerdznerów, 4 
kobićty i ludzi potrzebnych do usługi damo? 
wéy. Nie przyymuie nikogo, ie:t daleką od 
okazałości Królewskiey, ale daie hoyne wspaf* 
cie ubogim. 


—— ZZ O WO e r 


Włoch y. 


Pisma publiczne zawieraią następniący 
wyciąg z listu urzędowego, pisanego z Nea’ 
polu d. 16. i 17. Paźdaiernika: 

„Lubo kary godny zamiet Joachima 
Murata wstąpienia na ziemię Neapolit+ńsk4 
i zaburzenia na nowo Królestwa, zdaje SIĘ 
bydź na pićrwszy rzut oka uro:eniem , prze” 
cież miało to przedsięwzięcie bez wątpien!* 
dalsze widoki i ściagnęło ivż od dawna bat?” 
ność Policyi na siebie. Wiadomo bowiem 
było, iż Murat prześladowawszy wszelk'® 
mi sposobami towarzystwo, zwane Carbo 
nari, stanął sam w ostatnich czasach pan?“ 
wania swniego na czele iego, i zniewolił znacz” 
nieyszych Woskowych i cy wiłnychUrzędników 
swoich de wstąpienia w tożtowarzystwo. ża 
lenaicy tego zgromadzenia rigdy mu wprawdzie 
nie dowierzali, lecz przyiemuo im było UG" 
knąć tych prześladowań, na iakic od lat yz 
lu wystawionymi byli. Plany Murat? 
zmierzały iednakże do dalszych widoków ? 
przyiąwszy pewne, w Publiczności rozgłosie 
ne wyobrażenia, chciał użyć Włechów b 
zawiaru swoiego. Zaledwie w Maio T 
opuścił Neapoł i z małą liczba Neapolitao" g 
do Ischia przybył, oddalił się z tams 
zaraz i wylądował w Prowancyi Nap 


` oko, 
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leon bşł ieszcze we Francyi, i okazywał 
się przypiacielem oraz obrońcą rewolucyt. 
lurat agadzał się znim w sposobie po- 
Stęnowabia i starał się wzniecić w Neapo: 
u zaburzenia; mało iedoakże znalazł wsiępu 
W tym Krsiu, iakoteż w Prowancyi, a po 
upadku Napoleona musiał uciec do Kor. 
Syki. Tam, w Vescovado zebrał okoła 
Siebie 400 Offcerów, szafował nazhoyniey- 
Semi obietnicami naymował i zakupował os 
Kręty i chciał rozpocząć kottespondencyę , 
Czemu jednakże mądrość Króla zapobiegła, 
żyto środków ostrożności. Trzy dywizye 
czoła działowych powierzono pewnym i do» 
Swiadczonym Ojf:ceróm morskim. Od Man. 
te Circello aż do odaogi Nespol'tańskiśy, 
od Salerno do Taro, od Capo delle 
Arme aż do morza Jońskiego, strzeżone 
były brzegi, Na Ischia nawet misno pilne 
Na próźno Kawaler Verrier wydał 
Odezwę przeciw Muratowi i iego stroonie 
kóm, (Umiescilismy ią w Nrze $3$mym Ga: 
żeły naszdy na stronnicy 862). Wiadoma 
płocha odpowiedź iego, wiadomo i to, że 
porém przeniósł mieszkanie swoie do Ajac: 
cio. Tam naprzód ogłosił swóy zamiar wy- 
lądowavia do Kalabryi, Mówiono nawet 
iż wspierany przez rozpuszczonych żołoierzy 
chciał d, 4, Listopada ogłosić w tóy Prowin 
CPi Rzeczpospolitę i bydż pićórwszym Konzue 
tem onóćyże, (Dalsze szczegóły wylądowania, 
Poyrnania i stracenia Joachima Murata, wia. 
dome 2 przeszłych Nrów Gazety naszey), 


W papierach Murata znaleziono nastęe 
Puiącą odezwę do Ludu; 


S Joachim Napoleon, Król Oboify 
Ycylii, do swoich wiernych Poddanych. 


py Waleczei Neipolitanie! Król Wasz Joa: 
him powrócony Wam został. Od téy chwi- 
ist lak znawu zasyduie się między Wami, 
„80 i Wasze cierpienia ustaią, Gdy 
Król Wasz zwiastuie Wam swóy powrót, nie 
MOże bydź mowa o przebaczeniu, ponieważ 
n 8dyåcie go nie obræzili, i dla tego dziś po? 
awia Wam, dzieciom swoim, dawniey wy- 
onana przysięgę, iż chce Was uszczęsliwić, 
"Br lękaycie się wcale złamania tey przys 
Shaol Znana Wam saczera i niezłomna, chęć 
Š Tca jego i doświadczona wieraość Wasza rg- 
zą Wam za nieomylsość przyrzeczeń iego, 1 
r, Pie tek, isk Ferdynand, zemstę swoią 
c Czasowo tylko odłożyć zamyśla. Pod 
byy molego rozstania się z Wami obrałem 
Yt sobie spokoyne schronienie, które między 


= 


cnotliwóm ubóstwem zawsze bezpiecznie zna: 
lezć można, Ztamtąd chciałem patrzećsię zpos 
gardą na mordercze żelazo barbarzynskich Mar. 
syliianów, którzy w ciągu cafćy rewolucyi Frane 
Cuzkićy w krwi bratniey broczyli. Zamyśla» 
łem pozostać w zaciszu moićm, dopóki nie 
ustaną niespokoie, których Francy a ciagle 
doznaie; wtenczas dopiero działać pragnąłem 
wtenczas chciałem Kray móy odzyskać i 
wśród Was szukać schronienia przed losem, 
który maie tak ekropoym i niepodobnym 
prawie do uwierzenia prześladuie sposobem, 
Lecz skoro przeczytałem list Ferdynanda, 
pisany do polnego Marszałka Poruczeika 
Biaachi, weruszyły się wnętrzności mo. 
ie, gdyż nie mogłem i nie powinienembył 
ścierpieć tego, aby Monarcha, mieniący się 
Królem i Oycem dobrych Neapelitanów , 
miał ich okrywać wstydem i hańbą. Wat. 
pię i wierzyć temu nie mogę, aby woysko 
Składaiące się z kwiatu wszelkich klass Lu- 
du, aby to waleczne woysko, którego byłem 
twórcą i Wodzem, i które tak liczne dałe 
dowody waleczności swoićy, upośledzać mias 
ło Naród Neapolitański względem innych ; 
aby woysko, którego niepowodzenie się było 
iedynie skutkiem odezw Monarchów nieprzy. 
lacielskich i fałszywych, o śmierci moiéy 
rozsiewanych pogłosek w obliczu Swiata bys 
ło nazwane hordą nieprzyiacielską, 
Zapalony sprawiedliwym gniewem za taką 
zniewagę , uzbroiłem się całą odwagą, rzuci. 
łem się na liche rybaków łodzie i wyfądo» 
wałem wKorsyce, gdzie gościnnego dozńius 
łem przyjęcia, a od mężnych, którzy w za. 
stępach woyska NeapolitańSkiego dzielnie 
przyrzeczenie pomocy ich otrzy- 
Będąc pewny miłości Ludu mo- 
iego i przywołuiąc ią sobie pełeń rado- 
ści na pamięć, ułożyłem i wykonałem 
plan zdobycia zoowu Kraiów moich, i pome 
szczenia się wyrządzonćy Narodowi obels 
gi. Żołnierze i Obywatele! , Wy wszyscy, 


których ożywia patryctyzm, połaczcie się z 
powszechna, 


walczeli, 
małem, 


Królem Waszym; obelga iest 
Móściymy się! Xiążę, który żołnierzóm Neae 
politańskim daie ohydne nazwisko hordy 
pieprzyiacielskićy, hańbi cały Naród; 
utraca prawa do tronu, a Ferdynand wy- 
rzekł iuż swoią abdykacyę przez list, do Bae 
rona Bianchi pisany. Tak iest moi was 
łeczni i drodzy Neapolitanie! Jesteśmy obra. 
żeni, a kiedy obraza iest powszechoą, prze- 
to musicie się połączyć wszyscy z Królem 
Waszym dla oddalenia z Kraiu Xiążęcia, któs 
ry tylokrotnie stał się krzywoprzysięzcą , 
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poco. mmm o.o. 
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który tylokrotnie przyrzeksł przebaczenie, a 
zawsze mściwym się okazywał!” 

„Dóm Casa Lanza, ten pomnik, któ: 
ry Ferdynand wystawić chciał zniewą. 
dg Narodu, miech będzie «io szczętu zbur:0: 
nym, a na gruzach lego niechay się wznosi 
pomnik 2 napisem powtiadsiącym obecnemu 
pokoleniu i naypóźcieyszóp potomaości, że 
ną têm samém mięyscu «wocysko narodowe 
po odniesionyca znskomitych zwycięztwach 
przemagalącą nieprzęiacioł liczbą znękane, 
aniewolonem było zawriec Zaszczyłną umos 
wę, i że Ferdynand, zrobiwszy z tego 
mieySca lenność Królesiwa na pamiątkę nie. 
sławy Narodu, inazwaw szy woysko narodowe 
hordą nieprz-iacielską, uznanym został przez 
Naród Neapolitański niegodnym rządu Í tron 
nazawgsze utracił. Tak iest, cały Naród zel- 
żony! Hdtóżby w obliczu całóy Europy chciał 
ovd les:cze Neąpolstaaem? Do brosi więc, 
do broni! Niech cały Naród w massie pow. 
stanie! Niech każdy prawyŃeapolitanim, któ. 
temu iesęcze honor drogi, do mego pieszy 
obosu! Wiechay zbieraią się wszędzie legiio- 
Ry prowiacyonalce! Niechay mężai żołnierze 
stawią się pod chorągwiami swoiemi! Nies 
thay walerana i wierna g*ardya narodową 
dobrego miasta moiego Neapolu powtórnie 
ocali stolicę, Niech pałac móy Królewski 
more zsmki, wszystkie osoby j cała własność 
tego ogromnego miasta, pod ićy zostsią opie» 
ką. Niech zacni i wierni Kalabrowie, 
nięchay mieszkańcy Bazylikaty, tudzież 
Prowiucyi Salernui Avelłinu, a zomi 
waleceni Samnitowie, lud Apulii i Ter: 
ra dł Lavoro, których przywiązania tak 
często doświadczyłem , zpromadzą się na o- 
koło Kroia i Wodza swoiego! Niech będzie 
przy muszonym Ferdynand do oddalenta się 
od Narody , który tak niegodnym sposobem 
obraził; niechsy powraca pa wyspę Sycy» 
łiię! Pod podwópynóm godłem krzyża i wol: 
ności 
Opctyżny naszéy i zatwierdzenia naza wsze 
Saczęścia i viepodległości 'onegże, — Nie o 
bawiąycie się wierni f adważni Neapolit»nie, 
abg sprzymierzone Macarstwa uzbroiły się 
nə nowo przecieko Królowi Wąszemnu. Joa» 
chim Wasz nie zczeką się oigdy tronu, Nies 
Szczęścia woyshowe pie mogą znieść prawa 
iego do korocy Nespolitańskiey, Zdoby war 
Jąc znowu swóy tron, idzie tvlko za przys 
kładem Monarchów, którzy niedawno swoie 
trany Odzązkali, — Królowe i Famtiliia Kró. 
leu ska będą Wam ngau powróconemi, a 
Król Wase dalekim będąc gd wzniecedia o 


ruszymy do stolicy dla oswobodzewia. 
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bawy w Sąsiadech swoich, stanie się naplep? 
sz.m ich grzyiaciełem. Cesgrz Austrya cz 
ki, który bet omamionym w zględe» prawe 
dziwćy polityki Gabinetu Noapolitsńskiego, i 
który w tćy opinii, ge Wasz Joachim zae 
Staje w porozumieciu . z Napoleonem, 
zwalił na niego takie Klęski woyny, stania 
się aa przyszłość, nie mużecie o tém watpie, 
Sprzpmierzeńcem iego. Z przyczyny Króla 
Waszego nie macie się iuż *ięcóy niczego 
obawisć, gdyż nie można go iuż więcóy mieć 
w podeyrzeniu, aby >e szkodą Krajów Ħa- 
piez kich i reszty Włoch swoie choist pos 
większyć FPaństeo. lnoi Manarchowie Eu- 
ropy nie maią wcale żądoegu interessu o- 
głosić się nieprzyjaciołmi onegoż, — Byłoby 
to obrazą prawości Rządu W. Brytabii, 
gdyby nie chiiano wierzyć, że ana starać 
się będzie o naprawienie złego, iekie nam 
wyrządziła przez to, ze wydała nam i roze 
poczęła e nami wayoę, chociaż, wediug us 
mów naszych kroki nieprzyiacielskie dopiero 
w trzy miesiące po wypowiedzenia rozeşma 
znowu rozpocząć się miały. Oświadczamy 
to w obliczu całóy Europy, że smutne sku- 
tki tćy woyny dla tego Nus iedynie datkuęły 
iż trzymalikmy się niezmiennie systematu u» 
trzymania pokoiu z Abvgliią. Nie pićrwóy 
zaczęliśmy się cofać z woyskiem Nuszóm, 
póki nie odzbraliśmy listu zGesuy od Lor- 
da Bentinka, w którym teażę oświadczył, 
że gdy Neapol w woynie zAĄustrcyą za? 
staie, przeto będzie przymuszonym cziałać 
przeciw nam e siłą lądową i morską sko:0 
do tego od Wedza Austrya: kiego wezwanym 
będzie, Odpowiedziano mu, iż, gdy ia z Ags 
gliią woyny mieć pie chcę, przeta naka»ae 
łem wstrzymać kroki nieprzyiaciełskie, i wrós 
cić się w granice Krsiów moich. Upraszano 
Jenerała Angielskiego, aby o tóm postanowie? 
niu uwiadomił Wodza Austryackiego, a nade 
wszystko proszono go pirie, aby wpływem 
swoim skłonić chciał palnego Marszałka y 
Hrabiego Beilegarde do wstrzymania Z 1€- 
go strony kroków nieprzriacielskich i prey- 
Jęcia rczeyma, który proponować chciatem, 
Z moićy strony rozpoczałem natychmiast 
odwrót, lecz ofiarowany roze; m, nie zosta 
przylętym, i ómiemy, nie lekąiąs się peł. 
ciecia nam tego, przypisać wScysikie klęs 3 
nasze iedynie temu dabrewolnecau ode roto? 
wi; gdyż bezsprzecznie nie byloby 0s5 ZacŁe7 
piło woyska Rustryackie w dawnych stano. 
wiskach uaszych, a (Gabinet Wiedeński» 
skoreby sie byt przekunał, że te stagg su 
zaięliómy dła tego tylko, aby dzi łać w po: 
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Krze mieniu z woyskiem iego, zaniechałby był 
Ag nieprzyiacielskich i utrzymał przy» 
Rd które między Austryą i Neaz 
w CIMA tak iest naturalnóm. — Niechay pos 
Tomie zaufapie! Weselsze dnie w nas 
f blasku dla nas zaiaśnieią. Król Wesz 
grn zupełnie na tonie Oyczyeny tych pla- 
a s które wśród woyay ułozył i rozpoczął. 
m ctp publiczne, których teraz zaprzestano, 
cieście się dzielnie rozpoczoą, a wszystkie 
koo administracji, zostającę teraz w nies 
* Bay vową siłą w ruch wprasionemi 
>oRypi a woysku żełd, a wszystkim U: 
r tsóm pablicznym wypłacone będą wszel= 
i y Błości, Urzędnicy publiczni, od d.» 
k A dlą z urzędów swoich złożeni, zaczną 
kas © Sprawować; ci, kterzy * nagrodę 
„= a uposażenia lub darowisny a- 
zd, AM, a teraz 84 ich pozbawiani a będą 
zs p używać w łoSpaści swoiéy, Wszyscy 
el e zędnicy, mianowani przee Ferdynan= 
9d d, 21, Maia, maig ssożsć swoie urzę: 
Fi słowem, wszystko ma powrócić do tego 
nu, fak było w czasie oddalenia się woies 
BO z Kcójestwa, „Działo się d, Października 
1315. (Mieysce i dzień wydania tey odezwy 
vie były wyrażone.) 


(Podpis) Joachim Napoleon, 


ter, SA granicach Neapolitańskich zebrali się 

A abiegli winowaycy i rozpuszczeni zoł 
tree z wogska Murata, podzielili się na 
ompaniie i wsie napadaią. 
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oi Utrzymanie obcego wayska i opedzenie 
5h '2eb jnnpch kraiowych, skłoniło Papieża 
żaciąghienia w Rzymie pożyczki 400000 
skudów © w y P . 4 
wyj, edług doniesień z Państwa kościelnego 
Ne oda Gubernater Rzymu surowy edykt, 
pi bawjyjązy zakaz czytania w Kraiuch Pas 
i Szkich zśgranicznych gazet i pism publicz* 
FE, Kary za przesiąpienie tego zakazu 38 
Podw ojone 


kie W Rzymie mówiono o Bulli Papiez= 
22 9, przez którą zabronionem: bydź ma 
wel kim Dochownym „kstolickiey Europy 
i RE przyczynienie się do redańcy! gezet 
Dia orii pism pulitycenych bez eezwelez 
apaw pieza. Xiafo także wyyścz Pere 
vak wszystaich Biskupów, aby kazogdzieio m 

(szali mowic pa ambavach o preedmiot-ch 
Politycznych, Domimkanóa W Macerala 


i Cesi zabroniono miewać kazania z przy- 
czyny przestąpienie tego zakazu. 

Wiadomości, które Dwór Rzymski od- 
biera z rozmaitych Krsiów Włoskich, nie Są 
zupełnie przyjemne, | tsk, Rząd we Flos 
rencji nie skłania się do zaspokojenia 
wszystkich żądań Papieża, a przywrócenie 
zakonów dozuaie trudności, Tymczasum w 
Królestwie Sardyńskiem Xięża i zakonnie 
ce doznalią wielkićy opieki. Dóm, gdzie bys 
ła fabryka sukoa, addaoo Kapucynóm; iny 
dóm, w którym przędzono bawełnę, ustąpie: 
no dla zakoanic. 

Na przełożenie Papieża zakszano w Sar: 
dynii wszelk:ch romaosów, a ci, ktorzy ie 
moją; oddadź takowe powłani, 

RZ a OCEYT 

Pisma publiczne zawietaią następujące 
wiadamości zParyża pod d. 28. Peździer. 
nika: ` 
Kommissarzami cztćrech Mocarstw, ma- 
iącemi mieszkać na wyspie S. Heleny, są: 
Podpułkownik Balmain ze strony Rossyi; 
Baron Stürmer ze strony Austryi; Jenerat 
Roedlich ze strony Pruss, a P, Mont- 
chenu ze strony Francyi, Ci maia s'e udać 
niezwłocznie do Angli, i razem popłynąć 
do wyspy S. Heleay. MKommissarze. Aue 
stryachi i Pruski biorą zsobą Bataników, 

Od kilku dni ostateczue układy o po. 
kòp zascznie się posunęły. Ułatwieno wszys 
stkie celnieysze trudności, a Lełuomocnicy 
Augielscy złagodziłi oiektóre żądania, które 
wielką przeszkodę czyniły, 

W ględem odtracenia pensyi Urzędnikóm 
postanowioDa, iż od 1o00 franków potrąci 
się 10 franków; od 150%, 39; od 2000, 703 
od 2580 100; Od.3000 140; Od 8000 goo; 
od 9000, 1000; Cd 12,000,'2500 Św, 

„(Na Sessgi Izby Parów doia 25, roztrząs 
sano wniosek podany przez Xięcia Fitz Jas 
mes dmia'2:. mający za cel uchwalenie po- 
dz'ękowania Xięccu Angoulóme za mężne 
sprawienie się iego duia 20, Marcą r. b., 
gdy bié posłany przeciw stronników Bonoa 
pertega; ale Mouasleur ayciec iega obers 
by na tey Sczsyi, wynurzywszy [zbie wdzię= 
czność imieniem niepraytomaego syna, żądał, 
aby ġo perządku dzieiunego przystąpiła; co 
się stało, a mowę Monsieur wydrukować 
bazala. 

Na Sẹssyi lzby Deputowanych dnia 25. 
P. Pasquier wmósł nieiakie poprawki ao 
prawa waględcm krzyków, uczynków, ! pism 
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bustowniczych, Roztrząsanie ich 
proiektu odłożona do dnia 27. 

Na Sessyi tcyże Izby dnia 26, Minister 
wewnętrzny podał proiekt przywrócenia 
kompaniy departamentowych, i oddania do 
rozporządzenia Prefektów dostatecznćóy siły 
woyskowćóy. 

Wyszedł zParyża ieszcze dnia 24. 
korpus woyską Ausiryackiego, a Baron B aas 
dep mieszkający w Dijon, iako Wielko: 
rządca Augtryacki trzech Departameutów, 
preestał urzędować, i odiechał doia «1, do 
Austryi. 

Woysko zagraniczne wychodzi w znacz» 
néy liczbie do Oyczyzny swoićy, i wkrótce 
nie pozostanie go więcey pad 25000 Angli= 
ków w Paryżu i okolicach, a 125000 Pru- 
ssaków, Austryaków, RoSsyan it. d. w twier: 
dzech pogranicznych, Jeżeli się nie mylemy, 
Lord Wellington, który całóm tém woye 
skiem dowodzi, nie mały kłopot mieć będzie; 
prey zapalczywości bowiem umysłów spoz 
dziewać się wypada buntu, 

Ro:puszczenie 1go pułku strzelców 2 
dawnćy gwardyi odbyło się spokoyme w 
Gueret, i utwarzono 4 piękne kompaniie z 
tsch ludzi, którzy chcieli służyć w gwardpi 
Królewskićy. 

Rosamaite korpusy dawnéy gwardyi nie 
są ies.cze rozpuSzczone, i udały się w okolis 
ce Bordeaux. Mówią o aresztowaniu kil= 
hu Officerów, pomiędzy któremi wymieniają 
Jenerała Bachelu $ 

Prefekt Departamentu Niższéy Ligery 
wydał urządzenie, z ktorego się pokazsuie, iż 
uts*orzenie Laimecznego legiionu departamen= 
towego dla tego mie iest zupełnie ukończo:= 
ném, iż wezwani żołnierze nie chcieli po czę- 
$ci słuchać głosu Oyczyzny; ztąd pochodzą 
surowe środki, których się ten urzędnik 
chwycić musiał. 

Jak w południowych miastach Francuz- 
kich utyskuią na woysko Ligery, tak w za- 
chodaich na ochotników Królewskich. Roz- 
kazy dzienne Jenerałów. dArmagaac i 
Floirac dowodzą , iż żołnierze ci chodzą 
po Bretanii i popełniaią bezprawia na iar» 
markach, targach, i t, d. - 

Dotychczasuwp dozorca więzienia Con- 
cierg erie, gdzie Marszałek Ney siedzi, zkas- 
scwany, pokazało się bowiem, iż chciał tego 
winowaycę wypuścić, 


i całego 


Królestwo Polskie. 


O podróży N. Cesarza wszech Ross 


syi, Króla Polskiego przez Departament 
Warszawski, zawieraią obiedwie Guze 
ty Warszawskie z dnia 14go Listopada 
następuiący opis: 

„Dała 11. Paźdz. o trzech kwadransach 
na 2gą po południu wiechał NayiaśnieySszy 
Pan aa granicę Departamentu Warszawskie” 
g?. przy którey wystawioną była okazała 
brama -trynmfalpa, w tém mieyscu oczekić 
wał prasbycia Monarchy JW. Prefekt De 
partamentu wraz z W. Podprefekiem Per 
wiatu Łęczycko-Zgierskiego Ki sielnickim 
i gwardyą honorową z młodzieży obywatel 
skiey złożoną. Za zbliżeniem się powożu» 
w którym Monarcha wraz z JO. Xięciem 
damem Czartoryskim Członkiem Rządu. 
tymczasowego Królestwa Polskiego przybrś” 
ny w mundur nsrodowy, oraz gwiazdę ordes 
ru Orła Białego znaydował się, oddaws2y 
JW. Prefekt N. Panu wiana atlencya, poprza* 
dził go pół kwadransem do piérwszéy sta” 
cyi wwsj Go stk o w i e oznaczenćj: 
Przed sema godziną 2gą madiechał Nay’ 
iaśnieyszy Pan do wsi Gostkowanr 
poprzedzony przez W, Podprefekta i gwar” 
dyę honorową; wieżdzaiącego Moaarchą zâ- 
trzymał JW, Prefekt, chcąc Go siedzącego W 
powozie powitać mową, Nayiaśnieyszy Paa 
raczył wySieśdź a poiazdu; i stojąc słuchać 
łaskawie mowy, którą się późpicy UMIEŚCI 
a po którćy przyiąwszy od JW. Prefekta O- 
p's Statystyczny Departam , raczył mu to 
Samo. powtórzyć, i oświadczyć przytomnym 
licznie zebrany: na powitacie Monarchy GC 
bywałelóm Departamentu, iż iedynćm rest 
iego usiłowaniem uszcaęsliw:ó oaszą Oycayē' 
nę; poczćm w imieniu Obywateli miał mo” 
węJW. Kretkowski dawny Jenerał wóyśś 
Polskich, a teraz Radca Departameotu Ma 
szawskiego, która późniey do wiadomość 
publicanéy podaną będzie. W ;słuchawszy 
tóy mowy N. Pan i również łaskawe uczy 
niwsay oświadcżenie, pragnąc pośpiaszy 
swą podróż, na moment tylko zaszczycił Ai 
bytnością dóm gospodarza JW. o 
Hrabi Załuskiego Radcy Departa mie 4 
Warszawskiego, który wraz z bralem. że 
dawnym Podskarbim Koronpnytn, złożyli = 
piśmię życzenia swey familii dla oaylepi 
go z Monarchów. Kwadrans na gcią WY y 
Szył a ley pićrwszćy stacyi do drugiey k 
mieście Łęczycy, stolicy Powistu A 
nazwiska; w assystencyi W. Podpre 
Łęczyckiego i gwardyi honorowey Peja 
do tegoż miasta o godainie w pół do so. 
Na wieździe do miąsta przy bramie trJ" 
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falney witany był ed Bormistrza mięyscowes 
50, Rady micyskiey i Obywateli, i wśród 
Tadośnych okrzyków liczcie zgromadzonego 
ludu zajechsł przed pomieszkasie W, Pod- 
Prefekta, gdzie przeprząg był przygotowany; 
Wysiąśdź raczył N, Pan z powozu, gdzie mas 
Przód przyymowaoy był przez grono pa- 
Bien młodych w białe sukaie z wieńcami 
Przybrznych, na których czele znaydowała 
się W. Podprefektowa Kisielaicka, dsley 
Przez Obywateli Departamentu, których JW. 
Prefekt przedstawiał, poczćm oglądał straż 
Woyską Polskiego z artyleryi konney złożo: 
ną. Gdy przeprzag nastąpił, nić tracąc mo. 
mentu czasu, ruszył N. Pan w dalszą podróz 
Przelezdzając przez miasto przy biciu wida wo 
DY i ekrzykach nieustannych ludu Niech 
Łyle Król Polski! Wyieżdzaiąc z tey 
Stscyj Monarcha, pozbawił szczęścia i zas 
,zCZytu tak W. Podprefekta iako i gwardyę 
Onorową, aby mu donastępney stacyi assy= 
Stowali, oświadczaijąc naywyrsźniey pozosta. 
NiE w mieyscu, i nietrudzecie się dalszą dro» 
B43, którą ile możności przyśpieszać posta. 
Nowił. Zmierzchać się inż zaczęło, gdy zie 
chał Monarcha do 3:iey śtacpi w mieście 
Piątkń przygotowanóy; brama tryumfalna, 
przy którćy przez Burmistrza, Radę miey- 
ską i Obywateli witany był, oraz.całe mia- 
sto oświecone zostało; na przeprzęgu przyy: 
m wał Monarchę W, toiprefekt Powiatu 
Orłowskiego Czołhański wraz zgwardyą 
honorową; lecz i tym iak i wszystkim po 
Dastępnych stacyach tak Podprefektóm iako 
1 gwardyóm honorowym  odięte zostało 
szczęście į zaszczyt towarzyszenia N. Panu, 
który tylko na stacyi przeprzęgowćy raczył 
Przyiąć ich attencyę, niedozwalaiąc w dał. 
SzeY drodze czynienia im utrudzenia; po o 
beyrzeciu straży mwoyskowey , udał się N. 
an do 4tey stacyi w mieście Bieławy, 
Da którey oczekiwał Monarchy W, Trzci he 
ski Podprefeśt Powiatu Brzezińskiego, wraz 
?gwardyą honorową i Obywatełami Powia: 
tu. Miasto całe, ile iuż w dobrym zmroku, 
Os$wiecone było, równie isk i brama tryume 
aina, przy którep zwykle przez Bormi: 
strzą, Radę mieySką i Obywateli powitany; 
Po zlustrowaniu straży woyskowey ruSzył w 
dalszą podróż. Szczególniey w tym przecią- 
EU stacyi od miasta Bieławy do dowie 
Cza włośrciacie konno ziprzyległych okolic 
zabiegali drogę Monarsze, i równieiak i w 
każdey gminie, przez którą tylko N. Pan 
Przeieżdzał, okrzykami Niech żyie Król 
Polski witany był, O godzinie 8méy w 


wieczór przybył N, Pan da 5téy stacyi prze, 
przęgowey, którą było miasto Łowicz, 
więcey o pół mili zrównioy widać było 
miasto całe iakby w ogniu goreiące; bramy 
tryumf-lne pa wieździe'do miasta, i z niego 
wyieżjzie ozdobione Orłami Krolestwa i oa- 
pisami, rzęsisto równie isk i całe miasto 
bzły oświecone. Przy bramie wiezdnóy 
Burmistrz powitał mową N Pana i klucze 
od miasta na węzgłowiu złożone miał w 
pogotowiu do oddaara, Przez miasto rozka- 
zać raczył N, Paa zwoloa iechać, otoczony 
sztabem dywizyi strzelców konnych, maia» 
cym na czele JW, Jenerata Brygady Um'rh. 
skiego, który za miasto 0a pywitanie 
Monarchy wyjechał; wsród dzwięku dzwo: 
nów ı okrzyków radośoych kilku tysięcy lu. 
du przybył N. Pan do środka miasta, gdaie 
od W, Walewskiego Podprefekta Pra 
wistu Gostyńskiego i gwardyi henorowćy 
powitany, obeyrzawszy po obudwóch stroa 
nach ba rynku uszykowane woysko, po 
przemianie koni do stacyi noclegowey, w 
Nieborowie oznaczoney, udał się,' 
„„/Ozdobaa i pełaa gustu Arkadya, oraz 
pałac w Nieborowie gorzały w ogniach, 
a szczególniey pałac tysiące lamp ozdob ły. 
O wpół do 10 w wieczór ziechął N. Paa do 
Nieborowa, którego na wysiadaniu z poz 
wozu witał gospodarz JO. Xiążę Imć Mu: 
chał Radziwiłł Woiewoda Wileński, a 
przy wchodzie do pałacu sama X ężae Imosć 
w assystiencyi Dam; z pół kwadransą zabaa 
wiwszy N. Pan wśród obywatelstwa zgro» 
madzonego, udał się zaraz na spoczynek, a. 
by nazajutrz bardzo rano wyruszyć mógł ; 
lakoż o ótćy godzinie rano wyiechał z Nies 
borowa, na stacyi przeprzęgowey we wsi 
Uminie przyymował N. Pana W, Woy- 
ciechowski, Podprefekt Powiatu Socha- 
czewSkiego, wraz z gwardyą honorową, 
na stacyi zaś we wsi Szymanowie W. 
Okęcki Podprefekt Powiatu Czerskiegą 
równie zgwardyą honorową; o godzinie g. 
raqo ziechał Nayłaśn, Pan do miasta Bło= 
nia przedostątniey Stacyi przeprzęgowey, na 
którey oczekiwał Go JW. Prefekt Departa- 
mentu, uprzedzaiący na każdćy stacyi Mo» 
narchę; przyięty Monarcha na granicy Pos 
wiatu przez W, Skulskiego Podprefekta 
Powiatu Błońskiego, i gwardyę honorową, 
wiey assystencyi wśród brcęku dzwonów i 
okrzyków ludu przybył do mieysca, gdzie 
był przeprząg przysposobiony; təm zgrumas 
dzeni Obywatele Powiatu założyli Monarsze 
swe uszanowanie; po zmianie koni i obey- 
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rzeniu straży woyskowey, o kwadransie na 
zota wyjechał N. Pan do ostałniey stacyi 
we wsi Ożarowie przyszosobioney, na 
którey przyymował Monarchę W, Bach- 
mibski Podprefekt Powiatu Warszauskies= 
go wraz zgwardyą honorową, z osób dwu: 
dziestu kilku ałożopą; i tu nie chciał dozwo- 
Té N. Pan gwardyi honorowey assystować 
sobie, leče na usilne prośby raczył się do 
tego przychzlić, i tak otoczony tąż gwardyą 
honorową, poprzedzony od W. Podprefektą, 
ziechał przed samą 1itą do Mokotowa, 
mieysca na wypoczynek przed wiazdem do 
stolicy oznaczonego, z kąd w kwadrans wsiadłe 
s27 na konia w assystencyi JO. Xięcia Im. 
ci Adama Czartoryiskiego, JW, Sena- 
tora Woiewody Ordynata Zamoyskiego, 
JW. Prefekta, Departamentu, oraz wielu 
JWW, Jeoerałów Rossyyskich, tudzież as- 
systencvi Obywateli, poprzedzony od gwar= 
dyi honorowey Powiatu Warszawskiego, i 
W. Podprefskia tegoż Powiatu, „ruszył do 
Stolicy przez rogatki, Mokotowskie zwane." 
Wiazd N. Cesarza i Króla Alexana 
dra do stolizy Królestwa Polskiego, o: 
biedwie Gazety Warszawskie tak os 
pisuią : ` 
„ Niecierpliwe oczekiwania Narodu 
naszega spełniły się nakoniec w pamię: 
toym dla Polaków daiu 12. Listopada, 
Neyiaśnieyszy Pan przybywszy do Moko- 
towa o godainie aites zrana,, po przebra- 


niu się tam wsiadł na konia, a maiąc obok 


siebie J. C. M. W. Xięcia Konstaotego. 
otoczony Wodzami wóysk oboyga Narodów, 
ulicą Uiazdowską zbliżył się do bramy try- 
umfalney ,*)na wstępie miasta wystawionóy 
dla Niego. Komuż bowiem te pyszne oznae 
ki połęyi należą się słuszniey, ieżeli nie 
Zwycięzcy, pokoiu Dawcy Europy, nowemu 
Założycielowi Królestwa' Pelskiego? Ocieki= 
wały wtóm mieyscu Monarchy Rada Muni» 
cypalna, wszystkie Władze departamentowe 
sadownicze i administracyyne, Stały daley 
cechy z rozwiniętemi chorągwiami, przy vich 
starsi fzraelici. Powitał w tém mieyscu N, 
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>») Brama ta iest dziełem Jakóba Kubic= 
kiego, jeneralnego Budowniczego Króle: 
stwa Polskiego, a Gazety Warszawskie, 
zawierwiące obszerny opis oneyże, twiera 
dzą, iż Warszawa nic ieszcze takiego 
nie widziała, i że to dzieło obok naywspnz 
niałszych gmachów w Europie miescichy 
się mogło, a 


Pana Prezydent miasta, i oddał mo klucze: 
Dzwoay wszystkich Kościołów: stolicy sły” 
Bzeć się dały. Zacząwszy ad Nowego Świa- 
tu aż do dziedzińca Saskiego stały’ po obu 
stronach uszykowane woyska, powiewały 
orły białe nad pułkami Polskiemi. Zaięte €- 
lice ludem, ozdobione wakatami, wieńcagmii 
laurów i kwiatów domy, otwarte, okoa NA* 
pełaioce tłumem aadobnóy płci żenskiey 
sprawiały weyrzenie wspaniałe i tkliwe. 
Widok Monarchy naypięknieyszćy postaci» 
ubior iego wóyck Polskich, oadoba / Orła 
białego, nade wszystko myśl, że ten to ieżl 
Alexander, któremuśmy winni imie i OY* 
czyznę naszą, podoiosły serca Poleków do 
naytkliwszych uczuć. Naypełniały pawie. 
trze okrzyki żywey radości i wdzięczności: 
Wśród tych okrzyków udał się N. Pan n3 
dziedziniec Saski, gdzie woysko Rossyyskić 
i Polskie w paradzie przechodziło przed Nim; 
Monarcha raczył oświadczyć zadowolnienie 
swoie Naywyższemu ich Wodzowi i pułkóm 8 
nadto, ostatnie obdąrzył hoynie. Około godz. 
w pół do pićrwszóp w tymże samym orszakt 
udał sięN, Pan przez Krakowskie Przedmieście 
do zamku; mieysce to umyślnie zosiawion£ 
wolne ed woyska, tiłumniey ieszcze najit 
nione było od ludu. Tu Król zastał zebras 
ne wszystkie. stany, i wielu sędziwych ka: 
płanów wanoszących ręce swe do Nieba I 
błogosła wiących mu; Korpus Weteranów , 
którzy zapomnieli kalectwa i blizn swoich 
patrząc, że maią Króla własnego, Młodź 
płci obogga ucząca się w szkołach, tém ży" 
wiey pgsdaiącą się radości, im dłużey ma rA* 
dzieję zostawania pod berłem tak dobrego 
Monarchy; makoniet, grono «puszczongch 
sierot, równie iak Kray cały patrzących 0a 
Qyca swoiego. Ze wsząd radośne wznosiły 
się do niebu życzenia: Niech Żyie Kró 
nasz Alexander l. Przy wschodach po” 
witany był N, Pan od Władz Rządowych 
po Mszy świętey, i odśpiewanóm przy huku 
dział Te Deum, dał N. Pan posłuchanić 
Wodzóm i Rycerstwu; poczóm w gabinecie 
swoim przyjął JW. Woiewodę Ostrowskie* 
go Preresa Sepatu i Senat, JW. Wojewoda 
powitał Moperchę imieniem m egzkabców 
Królestwa Polskiego, na co N, Pan w po 
chlebnych i payłaskawszych dla Narodu na* 
szego wyrazach odpowiedzieć raczył.“ | 

„„Wieczorem dane bytu beeptatne wido” 
wisko ma teatrze narodowym 3 gmechy pu” 
bliczne i miasto całe iak naywspanialey by” 
ło oswiecone.* 


„Wychodzący ztak długich klęsk Keay 
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Naz i stolica nie mogly okazać w tém uro: 
Czystóm przyięcia Monarchy Swego tey 
Wapaniałości i pompy, z którą go inne 28- 
ożne przyymowaiy stolice; my ckazaliśmy 
0, wcQ jesteśmy bogaci, wdzięczność i nays 
ICZETSZE uczucia,“ 


„N. Pan do późna w nocy pracował 
, ĘE . ` 
Diuecię swoim.‘‘ 


„Tak sie zakończył dzień ten nazawsze 
dziejach naszych pamiętny: stał się óa 
wad kamieniem węgielnym, na którym 
udową gyczysta iuż trwale spoczywać bę: 
zie. Długo Polsk w borach tylko i zwycięze 
tach nokładał iedynie nadzieje swaie; poka- 
aly mu nieba w panuiącym Alexandrze, 
e, do powrócenia mu istności trwałéy pos 
ceba było zwycięziw i enotp. Pierwsze 
dzyskuią i bronią Państwa, drugie nadaią 
oie dòm pomyślność i niewzruszoną trwa» 
ét 


sNazaiutrz, doia 15. odprawiło się po 
Wszystkich Rośsigłach Siolicy solenne nabos 
Łelslwo na podziękowanie Bogu za szczęśli- 
Wwe przybycie N. Pana. Wszystkie Władze 
zebrały się w Kościele Katedralnym S, Jana, 
gdzie JW, Malczewski Senator Biskup 
Muia celebrował pontyfikalnie, i zaintono= 
wał Te Deum, podczas którego dzwony 
Wszystkich Kościołów słyszćć się dały. Po 
Labożeństwie, Władze udały się do pokoiów 
zamkowych, gdzie każda Władza szczególnie 
Sląwiona była przez swoich Naczelników. 


„, Doia tegoż lego Cesarsko = Królewska 
Mość był ua zwykłey paradzie woyskowey 
w mundurze Polskim, zbratem swoim W. 
Xięciem Konstantysem, wtenże mundur 

Oranym, Lud ciskawy oglądać Manarchę 
iwoiego zabiegał wszędzie drogę X. Panu 
wołając: Niech żyie Alexander! — 
dElzorem N. Pan raczył zaszczycić obecno- 
cta Swsią bal, dany przez JW, Łańskoy 
Tereza tymczasowego Ńządu. 


. Według doniesienia Gazety Warszaw- 
skiey, odbyło się d, 12. Listopada w War- 
Stawie poiwięcenie X. Ostaszewskies 
ko ta Biskupa Płockiego. Dagpełnił tego o 
oędu X, Górski B:skup Ki lecki, was 
Ostencyj X, Ciechanowskiego Biskupa 
„lełmskiego i X. Malinowskiego, Bi- 
kopa Cynneńskiego. 
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Rosprawa 6 Języku Polskim, 
(Przez Stanisława Hrabiego Potockiego.) 
(Dokeńczenie,) 


Staranność o wzrost ięzyka do tego 
wszystkiego rozciągać się powinna, to się 
tylko do udoskonalenia iego przyłożyć może; 
azatćm opieka iey obeymuie nietylko mło» 
dość, lecz cały wiek człowieka, Szczegól- 
nieyszą więc baczność miećby należało na 
tę część oświaty publicznóy, co nieoznaczona 
szkół i nauk imieniem, ma wszelako wpływ 
niemały na poiętność ludzką, którą wznosi, 
lub poniża, Czuwa moralay i polityczny 
dozór Rządu nad -papierami publicznemi , 
zacóżby i ięzykowy czuwać nad niemi nie 
miał? Język iest pomnikiem publicznym , 
nietylko naypotrzebnieyszym i nayużytecz» 
pieyszym, lecz wspanialszgmi trwalszym nad 
wszystkie, Dozwalamyż, by kto uraniał puz 
bliczne pomniki? Nie; od tego iest dozór i 
straż. nad niemi; ięzyk ieden nie ma ich, 
choć ich potrzebuie, choć o nie woła naymoc- 
niey.. U Obcychczuwa pad nim samo iego u- 
doskonalenie, które palcem prawie wytyka grus 
be w nim pomyłki; czuwa surowsza hrys 
tyka nad temi, coby zprzed oczów Publicz. 
ności uyśdźz mogły, wySzukuie starownie i 
mści się nietylko grammatycznćy ięzyka, 
lub wstyłu ì smaku obrazy, lecz niewłaści- 
wie użytego nie przebacza słowa, i nays 
moieysze karci przewioienie. Tato baczność 
tak ustawiczna, tak ścisła, nietylko się ięzy- 
kowi popsuć nie dozwala, lecz dąży nieprzer- 
wanie do iego udoSkonalenia. Ale u nas 
czómże iest krytyka? Oto można powię» 
dzieć, że wstręt do niey równa się iey pọ- 
trzebie i oboiętności naszóy ku sztukóm ros 
zumowym. Naturalną przecikłością obdarzee 
ni, lubiemy płody dowcipu, rozum nas udes 
rza, lecz na tćm się kończy cały ich wpływ 
nad niemi. Lubiemy dosyć sztuki rozumo- 
we, by nam przyiemnemi były, lecz nie kos 
chamy ich do tego stopnia, byśmy w pracy 
około nich znaydowali zabawę. Zgoła nie 
doszliśmy ieszcze punktu, zktórego się w na- 
ukach dobrodzieystwo krytyki widzieć t 
czuć daie,-dla tego zbywa nam na iedpymi 
znayskulecapieyszych środków do udoskcs 
naienia ięzyka, to jest: na krytyczoćy nad 
nim Czunpności; atak sobie Samemu ostawio- 
py, bet przewodnika 1 stróża, błądzi doe 
wolnie. Lecz ieźli zaprowadżenie krytyki 
czasowi zostawić należy, ieźli od niego czez 
A "3 
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kać ŝcisłego nad ięzykiem oyczystym duzos 
ro, zacóżby go zaraz nie rozcięgnąć nad pus 
bliczoemi wszelkiego rodzain pismami, któ- 
re, prawie iedynie u nas czytane, 'służa z 
uawyknienia za wzory. One zły lub dobry 
sposób pisania, one poprawny lub skażony 
ięzyk saerzą po Kraiu; bo do ich prawie 
iedynego czytania nawykły wieyski mieszka- 
niec, na ich wzór pisze. Mały ten środsk 
na pozór, iest u uas w skutku wielkim, bo 
ma nayogólnieyszy wpływ na ięzyk w dzie 
sieyszym u nas literatury: stanie. Zkąd się 
zareza paywięcóy i nayłatwiśy szćrzćć mos 
że, tam ią u Zródła przytiumić należy, tam 
czuwać z równa pilnością nad czystością mo- 
wy, iak nad. czystością zdania piszącego; 
połączenie tych starań godnóm iest oświe- 
sonego Rządu, 

Jakożkolwiek skuteczcemi bydź mogą 
środki, które podałem ku udoskonaleniu ię 
"zyka naszego, niedostarczaiącemi znapdą się, 
ieżli ich powszechne sprzyianie nie wesprze, 
Pod ogólną Narodu opieka, mowa nasza 
doyśdź iedynie może do przeznaczonego sos 
bie od natury zaszczytu ięzyka pićrwszego 
rzędu; bez niey, coż powsogą: cząstkowe u- 
siłowanie wpowszechnćy oboiętności nikną- 
ce? W każdym Kraiu to tylko iest zapew» 
nionóćm, czemu sprzyia mniemanie publicz- 
ne. U nas pewnie więcćy, iak nigdzie, znie* 
wala go dobro i zaszczyt Narodu; da tego 
więc odwołują się uczucia i pytam, iestli 
po całości i niepodległości Kraiu raecz iaka, 
któreyby nas dochowanie więcóy , iak ięzye 
ka dotykać powinno? Kiedy mówię docho: 
wanie, mówię udoskonalenie; bo to, co nie 
jest ukonńczonćm, bliskićm iest zawsze upads 
ku. Do tego nie iestże byt Narodu z bytem 
ięzyka nierozerwanie połączonym, i wie 
trważ ieszcze czas, wktórym ięzyk iedynie 
spaia z nami miliiony Współbraci, których 
pam los prawie obcemi uczynił?  Przyżnać 
zaićm należy, że mowa iest iedtą z walnych 
spraw Narodu, na którćy po wielkićy części 
byt i zaszczyt iego polega. Prace więc i u- 
siłowania ckoło niego nie są tylko uczona 
zabawka, ale godaą Obywatela pracą. 

Jestże komu ten fudzay Obywatelskiży 
i uczonćy dla Kraiu posłogi włeściwszym, 
iek Towarzystwu maszemu? które dopóty 
w piźrwszyrmm rzędzie uczonych społeczeństw 
mieścić się będzie, póki ięzyk oyczysty i 
rzeczy domowe nie przesianą bydź pićrwe 
szym iego przedmiotem , iak były powoła- 
nia celem. Nikt go x tym raædzaiu; co mu 
„iest właściwym, przeysdż mie zdoła; leca 


„duch nayczysiszego obywatelstwa, i pod 


pewne czeka go poniżenie, skoro uniesione 
za tę narodową granicę, ubiegać Się zechie 
o palmę nauki umiejętności ziemi Towś 
rzystwami, wśród których keiina one © 
dawna, i coie da tak wysokiego doprowś* 
dziły stopsia. Ależ któżby chciał samow c. 
nie zstąpić z piórwszego na ostatni stopien i 
Tak grubéy pomyłki obawiać się nawet P! 
można, mianowicie pomnąc i na c288, ! a 
cel ustanowienia Towarzystwa naszego, ! ” 
podięte deiąd przez niego prace. : A 

Zawiązał go pod obcćm panowanie. 
po strażą złożył w Świątyni nauk szcząlki 
narodowości naszćy, utracone 
Oyczyany zabytki, te bóstwa domowe 2 PR 


dowy?... _Wielkiemi wtedy były 
dla niego przysługi, szczęśliwą i godną P 


a 
mięci straż iego. Słabszemiż w pomyślnie” 


A BEE ; : 8 
széy chwili usiłowania o wzrost iego beia? 
À © zasię. 
iak się wowym opłakanym okazały- € tości 


Nie zaiste;inaczey mi przeszłość o przyszo a 
tuszyć każe, Smiele więc składam powziętą r 
dzieję o udoskonaleniu ięzyka naszego pi 
łonie Towarzystwa tego, co go stero% M 
od zupełnego strzegło wiele i 
ogólnym staranióm; , wiele 
Członków iego winien pracóm. Na 3 
tego dosyć mi wspomnieć wasze UC. 
Kopczyńskii Linde imiona. Piceu 
rau towarzyszy nie wygasła pamięć maż 
ficżnóy gramatyki, na którćy wiecznie 
grutował Kopczyński zasady igante gl 
szego. Imie drugiego, przywodzi P3 no?” 
nietylko wszystkie iego bogactwa, lecz ke 
ność rozwinięcia 1 pomnożenia ich Fog? 
bratni zniemi stosunek Słowiańskich M 
ków, który tsk dokładnie odkrył i W 
wzorowy słownik Lindego. Z 
Członków Towarzystwa lego 
godnych, te tylko wybrałem, które 
liżéy ściągaią do przedmiotu mowy 
Kończąc, treść iey w krótkich zamknę ię: 
wach, Jak rzéši rodowite, płynie a aë 
zyk obficię, buynym iest, iak oyczy» éy 
mia, lecz iak one, wymaga pilnieyst. A 
prawy, pewuieyszego łoża, zgoła natę 
staranności i pracy, którym sprzy tk o wiel” 
lub więcóy, lecz których nigdy GA 

nie zastępuje natura; 
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